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sprawa listu jca Sw. 


W ostatnich tygodniach codzienna 
prasa polska żywo interesowała się i 
nadal interesuje listem papieskim skie- 
rowanym w marcu do biskupów nie- 
mieckich. Ojciec św. zwraca się w nim 
do biskupów, dziękując im za życzenia 
świąteczne. Przy tej okazji omawia ko- 
lączki życia powojennego. Mówi o 
opiece religijno-moralnej zwłaszcza nad 
wysiedlonymi. Przypomina Swoje za- 
biegi zmierzające do ulżenia niedoli 
tych, którzy musieli opuścić dawne 
miejsca rodzinne. Podaje liczbę wysie- 
dlonych, których oblicza do 12 milionów. 
' Rozumie powstałe stąd przeludnienie i 
przy tej okazji w formie pytania wyra- 
ża nadzieję, że może by się dało zebrać 
strony zainteresowane i omówić to, co 
zrobiono oraz czy nie dałoby się tego 
cofnąć. 

Na to pytanie wyrażone bardzo ogól- 
nikowo prasa największy położyła na- 
cisx. Powstało duże zaniepokojenie. 

W dalszym ciągu papież podkreśla: 
Największą jednak troską pasterską —- 
są słowa Ojca Św. — która ciąży na nas 
i na was (to znaczy na. papieżu i bisku- 
pach niemieckich) jest ciężka sytuacja 
religijna wysiedlonych. Zwłaszcza tych, 
którzy zostali przesiedleni do okręgów 
zamieszkałych przez protestantów. Pa- 
pież ufa: że gorliwość kapłanów uratu- 
je ich przed niebezpieczeństwem niewia- 
ry. By jeszcze bardziej podtrzymać du- 
cha religijnego wśród wysiedlonych 
przypomina Ojciec św. jak oglądał tę 
ich wiarę na zjeździe we Wrocławiu w 
1926- r. Zwraca się do katolików z 
upomnieniem, by ćwiczyli się w skrom- 
ności i wyrozumiałości, a od starych 
mieszkańców w Rzeszy żąda, aby byli 
ofiarni nawet z własnego mienia. Trze- 
ba pracować nad odbudową życia reli- 
gijnego — wszystko w duchu i sile Je- 
zusa Chrystusa. Jest to wyraźny zwrot 
© obowiązku pomagania i ulżenia wza- 
jemnej doli. Wreszcie Ojciec święty 
wierzy, że po okresie gnębienia życia 
religijnego przez hitleryzm nastąpią le- 
p3ze warunki. i 

List papieski ma charakter religijno- 
moralny. Niektórzy dziwią się, że Ojciec 


włocławek 27 czerwca — 5 lipca 1948 r. 


ER 


Św. wyraża Niemcom współczucie i pi- 
sze w ciepłym dla nich tonie. 

Wyrażenie współczucia dla cierpią- 
cych jest naturalnym prawem każdego 
człowieka i chyba przez to już nie daje 
się rozgrzeszenia za zbrodnie dokonane 
przez naród. 


Są w liście papieskim trzy sprawy, 
które nas bezpośrednio dotyczą. Omów- 
my je po szczególe. 

Pierwsza sprawa to sprawa zachod- 
nich granic Polski. Ojciec św. w bardzo 
ogólnikowy sposób (nie używając słowa 
granica) stawia pytanie o cofnięciu te- 
go co już się zrobiło. Przypuszcza i 
wierzy, że strony zainteresowane się 
zbiorą i oraówią te sprawy. Zdajemy so- 
bie sprawę, że te słowa mogiły wywołać 
niepokój i wątpliwości w duszy niejed- 
nego Polaka. = 

My Polacy-katolicy, jeżeli chodzi o 
granice zachodnie mamy pogląd jasny i 
wyraźny. Nasze stanowisko — i w tym 
Się wszyscy zgadzamy wypiywa z 
najistotniejszego ceiu ostatniej wojny. 
Hitler wołał o przestrzeń życiową dla 
Niemców. To było takie ładne określe- 
nie zamaskowanego dążenia, które się 
nazywa poprostu zaborem. Właśnie na 
drodze do tego zaboru stała Polska. 
Więc należy ją zgnieść, a cały naród 
wytępić. Takie fakty historia już wi- 
działa. Przecież to Niemcy wytępiii Sło- 
wian nadłabskich. Gdyby Niemcy zwy- 
ciężyli, Polacy musieliby zniknąć. 
Ostatnia wojna była na Śmierć lub ży- 
cie samego narodu. Więc teraz po zwy- 
cięstwie naród musi się zabezpieczyć. 
Zabezpieczeniem — jest granica nad 
Odrą, dająca nam naturalne środki do 
obrony na Dolnym Śląsku i nad mo- 
rzem. 


To jeden powód. Drugi to to, że my 
śmy tam byli od wieków. Tam Mieszko, 
i Chrobry zaprowadzili chrześcijaństwo. 
1 do ostatnich czasów żyli tam Polacy, 
dopóki wielu z nich nie zgermanizowa- 
no. Jeszcze w drugiej połowie XIX w. 


-Niemcy na Dolnym Śląsku ogłaszali za- 


rządzenia po polsku. 
Niemców. 


Chyba nie dla 


= 


TYGODNIK DLA RODZIN KATOLICKICH 


Cena ó złotych 


Po trzecie. Niemcy wymordowali 6 
milionów obywateli polskich, zburzyli 
miasta, zniszczyli majątek narodowy. 
Więc muszą za to zapłacić. 

I to tak: byśmy byli zabezpieczeni na 
przyszłość przed ich najazdem. 

Ufamy, że pisarze katoliccy poruszą 
tę sprawę w liście, który mają złożyć 
na ręce Ks. Prymasa Polski. , 

Druga sprawa — to wysiedlenie. Po- 
dano Ojcu św. liczbę 12 milionów wy- 
siedleńców. W liście mówi się o wysie- 
dleńcach nie z samej tylko Polski, ale 
ze Wschodu. Jeżeli w tej liczbie Są 
Niemcy z Wołynia, Podola, Besarabii, 
Rumunii i Węgier, Łotwy, Estonii i Li- 
twy — to przecież sam Hitler ich prze- 
niósł na rdzennie polskie ziemie. Oni 
zaś uciekli do Niemiec przed zwycięską 
Armią polską i Armią Czerwoną. Pol- 
ska wysiedliła tylko 2.115.000. Fxrzypu- 
szczamy, że i tę sprawę biskupi polscy 
w Rzymie wyjaśnią. .¿ů A 

Wreszcie trzecia sprawa, czy musie- 
liśmy Niemców wysiedlić? Że Poiska 
stała przez całe wieki otworem dla ko- 
lonistow — wszyscy wiedzą. żądaliśmy 
od nich tylko dobrej woli. Wieiu z nich 
stało się dobrymi Polakami. Iluż Pola- 
ków nosi nazwiska niemieckie! Ale ma- 
sy, zwłaszcza zgrupowane w pewnych 
ośrodkach, były dla Polski obce. Przy- 
szła agitacja hitlerowskiego nacjonali- 
zmu. Niemcy na $ląsku zaczęli krzy- 
czeć, że im się krzywda dzieje. Zaczęli 
szkalować Polskę, tworzyć tajne orga- 
nizacje. Jeszcze przed napadem na Pol- 
skę Hitler powiedział: moja dwumilio- 
nowa armia już w Polsce jest. Myślał -- 
rzecz jasna — o kolonistach. 

A co wojna pokazała? Z samej Pol- 
ski wzięli Niemcy 70.000 żołnierza z 
Volksdeutschów nie mówiąc ilu z nich 
służyło Hitlerowi we wszystkich dzie- 
dzinach. Właściwie to Hitler raz na 
zawsze przekreślił możliwość koloniza- 
cji. Zgromadził wszystkich kolonistów 
ze Wschodu i osiedlił ich na ziemiaełh 
polskich. Oni sami odpłynęli na zachód. 
Czy przyszłość Państwa Polskiego by- 
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Oredzie Kardynała Pramasa do lud 


Kochani w Chrystusie Bracia i Sio- 
stry!.. 

W Polsce katolicyzm jest wiarą na- 
rodu i religią mas. W każdej doli był 
Kościół z ludem polskim a lud z Kościo- 
łem. To też gdy wybiła godzina równa- 
nia rachunków stuleci a Wy, Kochani 
Bracia i Siostry, ruszyliście z wszyst- 
kich dzielnic polskich i z za granicy, by 
się osiedlać na piastowskich ziemiach 
nadodrzańskich, na pomorskich wyżach 
i wybrzeżach, na Warmii zielonej i nad 
mazurskimi jeziorami — szedł z Wami 
Kościół Nazujutrz po usadowieniu się 
w nowych siedzibach otwieraliście opu- 
szczone świątynie, oddawaliście się w 
opiekę pasterską ofiarnym księżom i 
zawiązywaliście nowe gminy wiernych 
pod hierarchicznym przewodem Wa- 
szych czcigodnych i jakże gorliwych 
Księży Administratorów Apostolskich. 
W mozole swych zadań  czerpaiiście 
hart z ukochania Polski, a ufność i wy- 
trwanie z wiary i Kościoła. Nic dziw- 
nego, że wspólne dokonania ludności 
przesiedlonej i dotychczasowych miesz- 
kańców polskich tych ziem stanowią 
już obecnie jedno z wielkich i pamięt- 
nych osiągnięć narodu. 

Niemało pozostaje Wam jeszcze do 
zrobienia. Nie ma atoli wątpliwości, że 
ugruntujecie tam ostatecznie polskie i 


kościelne życie. Trwajcie. Nie podda- 
wajcie się ani lękom ani zniechęceniu. 
Bądźcie ufni, spokojni. To co tworzycie, 
ma się ustalić na wieki. Kościół będzie 
przy Was i przy Waszych dzieciach, 
zwiększając z roku na rok Szeregi wa- 
szych kapłanów i zgęszczając sieć dusz- 
pasterską. | 
PRECZ Z ROZTERKA 

Nie dajcie się wprowadzić. w błąd i 
nie dopuszczajcie do duszy rozterki, ja- 
koby Kościół mógł mieć zastrzeżenia co 
do polskiej przyszłości Ziem Odzyska- 
nych. Nie ma bowiem racyj, dla których 
Kościół miałby pragnąć uszczuplenia 
obszaru Rzeczypospolitej. Bezpodstaw- 
ne są twierdzenia, jak gdyby Kościół 
popierał myśl rewizji granic Państwa 
Polskiego. Jest intencją Kościoła, by 
traktaty pokojowe nie -pomniejszały 
Polski, by uwzględniły jej prawa do by- 
tu niepodległego, by poręczyły jej bez- 
pieczeństwo, a za okrutne krzywdy 
przyznały jej słuszne odszkodowanie. 

Wbrew przeciwnym  pogłoskom za- 
pewniam Was również, Kochani Bracia, 
że Polska nie potrzebuje się obawiać 
obojętności, a tym mniej ujmy ze stro- 
ny Stolicy Świętej. Ojciec św. docenia 
prawa Rzeczypospolitej Polskiej i sta- 
nowisko Narodu Polskiego w łonie Koś- 
cioła. Choćby ze względu na ogólne ro- 


Sprawa listu Ojca św. 


łaby zabezpieczona dostatecznie, gdyby 
ci Niemcy u nas zostali? Żadne chyba 
państwo nie mogłoby tolerować takiego 
-~ elementu. 


Naród musi się bronić i zabezpieczać 
na przyszłość nauczony bolesnym do- 
swiadczeniećm. 

Jeszcze o jednym — miianowicie o 
współczuciu. List papieski jest napisa- 
ny w tonie ciepłym. Niektórzy o to ma- 
ja żal do Ojca św. Papież na początku 
listu zaznacza, że nie chodzi mu o po- 
dział na zwycięzców i zwyciężonych, ale 
o cierpiących. Nędzy trzeba zaradzić i 
pocieszyć. Przecież już obecnie państwa 
zwycięskie radzą jak ratować Europę 
przed nędzą i głodem. 


Współczucie jest tak ludzką sprawą, 
że nie trzeba go uzasadniać. Można 
współczuć wysiedlonym Niemcom, ale 
to nie znaczy ustępować od naszych słu- 
sznych praw do obrony i ochrony gra- 
nic. Tej konieczności żąda od nas hi- 
storia. 

Takie jest nasze stanowisko katoli- 
ków palskich w związku z niepokojem 
jaki mógł powstać. 


Przy tej okazji należałoby przypom- 
nieć jak gorąco obstawał Ojciec św. za 
nami czasu wojny. 


Na tym miejscu w „Ładzie Bożym“ 
przytaczaliśmy wyjątki z dokumentów 
papieskich mówiących, jak zabiegał Oj- 
ciec Św. o nasze sprawy. Wśród innych 
Kardynałowi Betramowi z Wrocławia, 
polecił papież wydrukować 200.000 ksią- 
żek polskich do nabożeństwa dla robot- 
ników wywiezionych do Niemiec. Co mó- 
wi o stosunku Ojca Św. wobec naszych 
granic fakt, że na Ziemiach Odzyska- 
nych ustanowiono polską administrację 
kościelną? Czy to nie jest stwierdzenie 
naszych praw do tych Ziem przez Stoli- 
cę Apostolską ? 


Jeden jest dla nas wniosek z okazji 
listu papieskiego: musimy sami zabie- 
gać o swoje sprawy, aby nas inni nie 
uprzedzili, także i wobec Stolicy Apo- 
stolskiej jako największej powagi mo- 
ralnej na Świecie. 


Mówi się już obecnie o tym, że w naj- 
bliższym czasie wyjedzie z Polski spe- 
cjalna delegacja, która przedstawi Oj- 
cu Św. żywotne i istotne interesy .Pola- 
ków w związku z zagadnieniem nie- 
mieckim. 


bro Kościoła Powszechnego, którego 
Poiska katolicka, dzięki swej zdecydo- 
wanej woli i swej pozycji politycznej 
jest niezastąpioną przedstawicielką, nie 
mógłby żaden Papież być obojętny na 
losy Rzeczypospolitej. 

Ojciec św. Pius XII, mimo pozorów i 
wykładni, pragnie Polski politycznie, 
kulturalnie i moralnie wielmożnej. Nie 
myśli o umniejszaniu Państwa polskie- 
go, a chętnie przyczyniłby mu potęgi, 
szczęścia i pomyślności. 

BĄDŹCIE SPOKOJNIE. 

Więc jeżeli chodzi o Papieża i o Koś- 
ciół, bądźcie spokojni o swe zagrody, o 
wkład swej pracy. Bądźcie spokojni o 
polskich księży i o polskie nabożeństwa. 
Bądźcie spokojni o polskie jutro. swych 
sadyb i warsztatów. Niech antyreligij- 
na dusznota nie obezwładnia Waszych 
energij. Stójcie bez wahania tam, gdzie 
Was poniosła fala nowego życia naro- 
dowego, i pracujcie tam wytrwale, 
wierni Polsce i Kościołowi. 

Pozwólcie, że dla jasności ale i dla 
otuchy przytoczę tu wyjątki z powojen- 
nych listów Ojca św. Piusa XII do Bi- 
skupów Polskich. 

Już w pierwszym liście dnia 21 czerw- 
ca 1945 roku pisał Papież do naszego 
Episkopatu: | 

„W ciągu ostatnich lat, kiedy Ojczy- 
zna wasza, kilkakrotnie srogością woj- 
ny niszczona, doznała tylu Spustoszeń, 
klęsk i nieszczęść wszelakich, My, któ- 
rzy — jak wiadomo — mamy dla was 
ojcowskie serce i uczucia, braliśmy w 
smutkach i troskach waszych udział 
tym żywszy, im dokładniej poznawali- 
Śmy ich ucisk i brzemię prawie nie do 
zniesienia. Wolność wasza została zdep- 
tana, młodzież polską zżęła kosa Śmier- 
ci. Ogromne rzesze narodu, nawet dzie- 
ci, chorych i starców wypędzano z cha- 
ty, roli i ogniska domowego. Biskupów, 
kapłanów i siostry zakonne wyrzucono 
z ich siedzib, zamknięto w straszliwych 
więzieniach i obozach. Niezliczone przy- 
bytki Święte zniszczono lub przeznaczo- 
no na użytek Świecki, To wszystko 
sprawiło nam bół nad wyraz dotkliwy. 
Ból ten był tym Ssroższy, że nie mieli- 
Smy prawie żadnej moliwości nieść 
wam pociechę i ulgę, którą w owych 
straszliwych chwilach tak bardzo prag- 
nęliśmy wam służyć. Chcemy jednak 
abyście wiedzieli, iż nie zaniedbaliśmy 
żadnej sposobności, by chociaż w drob- 
nej mierze ulżyć niedoli waszej a w 
braku Środków ludzkich słaliśmy gorą- 
ce modły do Ojca miłosierdzia, by w 
dobroci:swej zechciał Światłością i ła- 
ską z nieba uŚśmierzać i łagodzić cier- 
pienia wasze oraz podnosić wasze zbo- 
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ności katolickiej Ziem Odzyskanych 


Jałe dusze ku wyżynom niebieskim... 
Chcemy pokornie o to błagać, by uko- 
chana przez Nas Polska, zgodnym po- 
stanowieniem i zgodnym wysiłkiem sy- 
nów swoich raz jeszcze wskrzeszona i 
odbudowana, dźwignęła Się z ruin i by 
z dawnych swoich pamiętnych a chwa- 
lebnych dziejów, wyrosłych pod wpły- 
wem i z natchnienia wiary : katolickiej 
a ugruutowanjch na fundamencie zasad 
chrześcijańskich czerpała błogą zapo- 
wiedź, iż gmach swego bytu odnowi w 
wolności i szczęściu jako przybytek 
prawdziwego ładu i rzeczywistej po- 
myślności', s 
WIELKOSĆ ZADAŃ. 

W następnym liścis do Episkopatu 
Polski (z 17 stycznia 1946 r.) Ojciec 
Św. wyraża między innymi współczucie 
właśnie Wam, którzy opuściwszy swe 
ojcowizny, w bardzo trudnych warun- 
kach budujecie nowe życie polskie na 
Ziemiach Odzyskanych. Ojciec św. ro- 
zumie Waszą życiową ofiarę oraz wiel- 
kość waszych nowych zadań i dlatego 
poleca Was gorąco szczególniejszej 
opiece Biskupów. Oto jego stowa: 

„Ze wschodnich ziem Pociski płyną ku 
zachednim kresom tłumy ludzi, dotknię- 


tych nieraz ciężkim losem, botejących ' 


nad opuszczonym mieniem, zasługują- 
cych na to, by im rodacy w nieoczeki- 
wanym położeniu okazali szybką i 
współczujacą pomoc. Czynem i słowem 
sprawcie. to, Ukochany Synu Nasz 
(Prymas Polski) i Czcigodni Bracia (Bi- 
skupi), ky im ani z waszej Strony ani 
od kapłanów i wiernych nie brakio po- 
mocy przewidującego i czynnego miło- 
sierdzia. Roztoczcie nad nimi wszelką 
opiekę duchową, aby pociechy wiary i 
nadziei chrześcijańskiej krzepiły ich i 
 umacniały". 

Do tego przedmiotu powraca Papież 
w liście z 23 grudnia 1946 r. dając Bi- 
skupom takie zalecenia: 

„Gdy do ofiarności i poświęceń Za- 
checamy wiernych symów Kościoła, 
mamy na myśli nade wszystko potrze- 
by tych niezliczonych rzesz, które ko- 
niecznością dziejową: zmuszone zostały 
przesiedlić się na inne miejsca pobytu. 
Jestescie świadkami ich ogromnych po- 
trzeb materialnych i duchowych. Wiele 
zdziałał już dla nich i dla innych ofiar 
wojny związek „Caritas“, któremu nie- 
jednokrotnie i z radością udzielaliśmy 
roparcia. deszcze większe zadania cze- 
kają Was w przyszłości. Miłość dla 
tych braci w potrzebie powinna pobu- 
dzać wszystkie serca do zwiększonej 
działalności społecznej i dobroczynnej”. 

Troskę o przesiedleńców na Ziemiach 
Odzyskanych wyraża Papież raz jeszcze 
w liście z 18 stycznia r. b., odzywając 
Się w te słowa: 


Zanim zakończymy ten list, z głębi 
serca wyrażamy Wam uznanie i wdzię- 
czność za toe, coŚcie wspólnie uczynili, 
by zaradzić także potrzebom religijnym 
i społecznym  ludneści obrządków 
wschodnich, która w trudnych warun- 
kach osiedla się na nowych sadybach. 
čest to wymowny wyraz miłości, Ka- 
płani, którzy tym braciom przychodzą 
z pomocą, niechaj będą pewni, że zgoto- 
wali sobie szczytny wieniec zasług u 
Ojca, który zna tajniki ich serc“. 

OJCOWSKIE SERCE. 

Z tych słów papieskich z ostatniego 
trzechlecia wynika niedwuznacznie, że 
Ojciec św. ma dia Polski ojcowskie ser- 
ce I pełne zrozumienie zarówno jej cier- 
pień jak i jej praw. Wypowiedzi Ojca 
św. są jasne. Nie są ani mniej ciepłe, 
ani mniej życzliwe niż te, którymi Pa- 
pież, jako Ojciec wszystkich ras i lu- 
dów, przemawia do katolików innych 
narodowości. 

Stwierdzam dalej, że ani w intencjach 
papieskich, ani w nauce katolickiej nie 
zawiera się nic co by mogło stanowić 
zagrożenie sprawy polskiej. Przeciwnie. 
Mamy bronić praw i dobra KRzeczypo- 
pospolitej także z obowiązku sumienia 
chrześcijańskiego. Jest naszą chrześci- 
jańską powinnością zabezpieczać kraj 
przed powtórzeniem się katastrofy 
ostatnich lat. Ze względu na nędzę, w 
którą napad hitlerowski pogrążył Pol- 
Skę, mamy niezaprzeczone prawo do- 
magać się odszkodowań. 

Jest dalej rzeczą oczywistą, że po 
potwornym najeździe, którego padli- 
śmy ofiarą, po nieprawdopodobnych 
stratach i cierpieniach eksterminacyj- 
nej okupacji, po bezgranicznych krzyw- 
dach materialnych i moralnych, po naj- 
bardziej bohaterskiej. obronie niepodle- 
głości, jaką dzieje notują, po heroicz- 
nym, choć niedocenionym  dochowaniu 
przez nas wierności orężnej zwycięskim 
sojusznikom — Polska nie może być 
skazana na to, by przy nowym urzą- 
dzeniu Europy ona miała płacić losem 
swych obywateli i bezpieczeństwem 
swych granic za następstwa obcych 
zbrodni. 


WYRZEKAMY SIĘ NIENAWIŚCI 

Z naszej strony chcemy szczerze, we- 
dle zasad chrześcijańskiej etyki życia 
międzynarodowego, żyć z wszystkimi w 
zgodzie i ludzkim braterstwie. Chcemy 
dobrych i na wzajemnym zaufaniu 
opartych stosunków z sąsiadami. Prze- 
baczaliśmy wiele, bardzo wiele. I dziś 
jeszcze raz przebaczamy wszystko. Wy- 
rzekamy się nienawiści. Nie szukamy 
zemsty. Pragniemy być aktywnym 
czynnikiem ładu międzynarodowego, 
zbliżenia i współpracy całej ludzkości. 
Ale oczekujemy, że budowniczy nowego 
świata ocenią należycie i uwzględnią 


naszą dobrą wolę, prawa narodu pol- 
skiego i jego nie tylko krwawy, lecz i 
moralny wkład w zwycięstwo nad prze- 
mocą. 

Sprawiedliwe załatwienie sprawy pol- 
skiej a zarazem wewnętrzne odrodzenie 
życia polskiego i należne Polsce stano- 
wisko w jutrzejszej Europie ma Papież 
na myśli, gdy w swym liście do Bisku- 
pów polskich z 17 stycznia 1946 roku 
pisze te charakterystyczne zdania: 


„Znosząc się z wami w tych spra- 
wacii oddajemy się błogiej nadziei, że 
dla drogiej Nam Polski zawita okres 
wielkiej chwały. Skoro cnota walką za- 
hartowana i dopełniona cierpieniem wy- 
zwała płodne siły i | 
prawdziwą, Słusznie darzymy tą wy- 
różniającą zapowiedzią Polskę, której 
męstwo nie załamuje się w doświadcze- 
niach i nie cofa się przed walką z trud- 
nościami. Niech nadzieję Polski ustawi- 
cznie krzepi i niech jej duchowe siły 
pomnażaą czysta nauka Chrystusa i nie- 
skazitełny duch Kościoła, które są rę- 
kojmią i źródłem zwycięskiej nieśmier- 
telności*. i 

KOCHANI RODACY NA ZIEMIACH 
ODZYSKANYCH ! 


Złóżcie z serca niepokoje. Wyleczcie 
swe dusze z bólu. Krzepcie się wiarą, że 
nie na darmo potem swego życiowego 
trudu użyżniacie odłogi i puszczacie w 
ruch zakłady przemysłowe. 


Budujcie Polskę na zagonie, 
Ście, w kopalni, w każdej pracowni — 
a w duszach, rodzinach i parafiach 
umacniajcie Królestwo Chrystusowe. 
Iżby tam u Was i na całym obszarze 
Rzeczypospolitej Polacy byli sobie 
braćmi. Iżby w odbudowanej Ojczyźnie 
każdy czuł sie dobrze jako człowiek, ja- 
ko obywatel Państwa, jako wyznawca 
ewangelicznej prawdy i jako wierny svn 
Kościoła. Iżby z świętego poddania się 
serc polskich i życia polskiego pod słod- 
kie panowanie Chrystusa i sumiennego 
zachowania Jego przykazań spływały 
na Naród cały Miłosierdzie, światło, 


w mie- 


pokój, szczęście prawdziwe i nowe po- 


słannictwa. 

Niech Was ma w swei wszechmocnej 
opiece wniebowzięta Królowa Polski i 
wszechświata! Czcijcie ją serdecznie i 
codziennie odmawiajcie jej święty Ró- 
żaniec. 

Ze Stolicy, która ofiarą całopalenia 
świadectwo prawom Narodu do niepo- 
dległego bytu i do swobodnego wyzna- 
wania Wiary pokoleń, ślę Wam wszyst- 
kim, autochtonom i osiedleńcom, rzew- 
ne braterskie pozdrowienie i prymasow- 
skie błogosławieństwo. l 


Warszawa, dnia 24 maja 1948 r. 


August Kardynał Hlond 
Prymas Polski 


buduje wielkość ` 
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TYDZIEŃ BOZY 


Dzisiaj — 27 czerwca — Szósta Niedziela po Ziel. Św. 
EWANGELIA (św. Marek, 8, 1—9) 


Onego czasu: gdy wielka rzesza była 
z Jezusem, a nie mieli co jeść, wezwaw- 
«zy uczniów swoich, rzekł im: 


— Żal mi ludu, bo oto już trzy dni 
trwają przy mnie, a nie mają co jeść. 
A jeśli ich puszczę głodnych do domów 
ich, ustaną w drodze, bo niektórzy z 
nich przyszli z daleka. 


I odpowiedzieli mu uczniowie Jego: 


— Skadże ich tu na puszczy będzie 
kto mógł nakarmić chlebem ? 


I zapytał ich: 


Sieroty proszą © słońce 


— Wiele chleba macie? 

A oni rzekli: 

— Siedem. 

I rozkazał rzeszy usiąść na ziemi. 4 
wziąwszy siedem chlebów, dzięki czy- 
niąc łamał i dawał uczniom swoim, aby 

rzed nich kładli; i kładli przed rzeszą. 
Mieli też i trochę rybek; i te pobłogo- 
sławił i kazał przed nimi położyć. 

I jedli i najedli się, i zebrali, co zby- 
ło ułomków, siedem koszów. A tych co 
jedli było około czterech tysięcy: i roz- 
puścił ich. 


CARITAS wzęjwea do wielkiego czagmuu 


Akcja kolonii letnich stanowi wielkie 
dobrodziejstwo dla dzieci. Z wilgotnych 
i ponurych nieraz mieszkań, z zaduchu 
przedmieść, z poddaszy i ciasnych pod- 
wórek dzięki kKoloniom letnim dzieci 
przechodzą na pewien okres czasu do 
lasów, nad rzeki i jeziora, na łąki i po- 
la a nadto korzystają ze zbawiennych 
dla ich zdrowia promieni słonecznych. 


Caritas diecezji włocławskiej w roku 
ubiegłym zorganizował kolonie letnie 
dla przeszło 3.000 dzieci, a w roku bie- 
żącym z takich Kolonii skorzysta 4.000 
dzieci. Na tym jednak akcja kolonijna 
zakończyć się nie może, Pozostaje je- 
szcze wielka ilość dzieci, zwłaszęza sie- 
rot po poległych Bohaterach ostatniej 
wojny, które nie wezmą udziału w kolo- 
niach. Szczupłe Środki finansowe nie 
zezwalają na to, by akcją kolonijną ob- 
jąć wszystkie dzieci. 

W innych diecezjach rozszerza się 
piękny zwyczaj wysyłania dzieci do 
rodzin na wsiach. Przecież w każdej wsi 
iw każdym miasteczku znajdują się 
rodziny zamożniejsze, które mogą na 
kilka tygodni przyjąć do swego domu 
małego gościa. Jest wiele rodzin bez- 
dzietnych, które mogłyby otoczyć ser- 
cem i opieką na przeciąg kilkunastu czy 
też kilkudziesięciu dni — sierotę, Sprag- 
nionego powietrza i słońca. 

Caritas apeluje do wszystkich rodzin 
diecezji włocławskiej, aby do swego sto- 
łu, do swych mieszkań zaprosiły na 
okres letni dzieci z miast większych. 
Wraz z dzieckiem, z gościem witanym 
przez całą rodzinę pod dach domu 
wkroczy radość i wielkie zadowolenie, 
wypływające z dokonanego obowiązku 
miłości chrześcijańskiej do bliźniego. 

Pamiętajcie o słowach Chrystusa 
Pana: 


„A kto by przyjął jedno dzieciątko 


takie w imię moje, mnie przyjmuje“ 
(św. Mateusz, 18, 5). | 

Ponadto stwierdzić należy. że tego 
rodzaju „kolonie“ dają nadzwyczajne 
wyniki moralne. Nawiązuje się stała 
łączność dobroczyńców z dzieckiem i 
rodziną dziecka. 

Musimy przy okazji nadmienić, że 
aczkolwiek akcja kolonijna pomieszcze- 
nia dzieci u rodzin jeszcze się nie za- 
częła, a już do Związku Caritas wpły- 
nęły 22 zgłoszenia od rodzin prawdzi- 
wie chrześcijańsko-katolickich. Parafia 


Białotarsk wyraziła życzenie przyjęcia 


7 dzieci. 


Czekamy na inne zgłoszenia! Czeka- 
my na zgłoszenia masowe! 

Są dzieci, których ojcowie złożyli swe 
życie na ołtarzu Ojczyzny, złożyli naj- 
większą ofiarę w imieniu naszym i dla 
naszego dobra. Mamy obecnie możność 
odwdzięczenia się bohaterom i zaepie- 
kowania się ich dziećmi. 

Jak należy postąpić, by dziecko przy- 
jąć do siebie na okres letni? 

Należy zgłosić chęć i dobrą wolę za 
pośrednictwem swego księdza probosz- 
cza, a ksiądz zgłoszenia takie przekaże 
Zw. Caritas we Włocławku. Zgłoszenia 
należy czynić jak najszybciej, bowiem 
czas letni zbliża się. W zgłoszeniu nale- 
ży podać płeć oraz w przybliżeniu wiek 
dziecka, na które się reflektuje. Dziec- 
ko będzie dostarczone przez Związek 
Caritas. | 

Czy mamy więcej uzasadniać potrze- 
bę i konieczność akcji kolonijnej? Są- 
dzimy, że intencja nasza jest zrozumia- 
na przez wszystkich. Obecnie czekamy 
tylko na to, by serca katolickich matek 
i ojców odezwały się, by ramiona ich 
rozwarły się na powitanie dziecka. 

Dajcie dziecku opiekę i miłość, odpo- 
czynek i wygodę, słońce i zdrowie. (a) 
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Kalendarzyk kościelny. 
27.6. NIEDZIELA — Szósta po Ziel. św. — Wła- 
dysława kr. | 
28.6. PONIEDZIAŁEK — Wigilia 68. Aposto- 
łów Piotra i Pawła, św. Ireneusza Męcz. 
29.6. WTOREK Św. Apostołów Piotra i 


Pawła. 
30. 6 SRODA — Komemoracja św. Pawła Ap. 
1.7. CZWARTEK — Przenajświętszej Krwi 


Pana Jezusa. 
2. 1. PIATEK 
Panny. 

3. 7. SOBOTA — św. Leona II Pap. i Wyzn. 


Nawiedzenie Najśw. Marii 


_ 


_ Kalendarzyk słoneczny. 
27. 6. Wschód słońca 


4.17 

Zachód 21.01 

3. 7. Wschód słońca 4.20 
Zachód 20.59 


Ostatnia kwadra księżyca 27 lipca. 


Wakacyjne katechetyczno-pedagogi- 
ezne kursy dla księży prefektów i p. ka- 
techetek. - 


Instytut Katolicki we Wrocławiu w  porozu- 
mieniu z odnośnymi Władzami organizuje w 
czasie letnich wakacji: 


1) kurs katechetyczny dla pp. katechetek i 
nauczycielek religii w dn. 16—22 sierpnia b.r. 

2) kurs pedagogiczny dla księży prefektów w 
dn. 24—27 sierpnia b. r. 

Wykłady na kursie katechetycznym dla pp. 
katechetek będą prowadzone na następujące te- 
maty: 

1) środowisko 
chrześcijańskiego, 

2) Nabożeństwa dla dzieci i młodzłeży, 

3) Przeżycia religijne dzieci w okresie przy- 
gotowania do pierwszych Sakramentów Swię- 
tych, 

4) Zaprawianie dzieci 
wiązków chrześcijańskich, 

5) Wychowanie charakteru młodzieży w szko- 
le powszechnej, 

6) Wychowanie liturgiczne, 

7) Udział dzieci w życiu parafii, 

8) Rodzina w szerszym śŚrodowiskn wycho- 
wawczym, 

9) Organizacja pracy katechetki i jej rola w 


jako czynnik wychowania 


do wypełniania obo- 


„parafii. 


Referaty na kursie pedagogicznym dla księży 
prefektów: 

1) Pielęgnowanie modlitwy i wychowanie sa- 
kramentalne, 

2) Przyczyny kryzysów i religijnych załamań 
młodzieży, 

3)! Roln uczuć w życiu religijnym — Ks, dr 
Huet — Opole, 

4) Psychika dzisiejszej młodzieży — Kas. J. 
Stączek — Jarosław, 


5) Wychowanie seksualne — Ks. Prof. dr 
IKozubski — Warszawa, 

6) Oportunizm ideologiczny — Ks. Stefan 
Piotrowski — Warszawa, 

7) Środowisko wychowawcze — Ks. Finke — 
Poznań, 


8) „Poemat pedagogiczny” Makarenki w świe- 
tle katolickiego systemu pedagogiki integral- 
nej — Ks. J. Wojtukiewicz — Wrocław, 

9) Najnowsze zdabycze biologii i ich wpływ 
na kształtowanie się światopoąglądn młodzieży— 
Q. Sąsiadek T. J. — Wrocław. 

Opłata za udział w kursie łącznie z mieszka- 
niem i utrzymaniem 2.000 zł. Zgłoszenia kiero- 
wać na adres: Instytut Katolicki, Wroclaw — 8 
Al. J. Kasprowicza 26/28. 


Dojazd z dworca (Wrocław Główny lub Wro- 
claw Nadodrze) tramwajem nr 2 do Karłowic. 
Instytut mieści się przy kościele OO. Francisz- 
kanów. 


| 
łu polskiego. 3 
Gdy w 1912 r. ruszyłem w pierwszą 
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W 1910 r. poznałem staruszka leka- 
rza, który w latach 1858—1863 odbył 
studia na Uniwersytecie Wrocławskim. 
Gdy go zapytałem o charakter narodo- 
wościowy ówczesnego Wrocławia: tak 
mi go scharakteryzował. 

Górne warstwy, niejednokrotnie o 
nazwiskach polskich, mówiły po nie- 
miecku. Robotnicy, służba, spora część 
rzemieślników porozumiewali się ze So- 
bą po polsku. W targowy dzień Wro- 
cław zmieniał się do niepeznania. Na 
placach jarmarcznych, w sklepikach, 
sklepach, szynkach rozbrzmiewała mo- 
wa polska. To okoliczni chłopi, którzy 
przywozilii swoje produkty do miasta i 
dokonywali zakupów u kupców wro- 
cławskich, narzucali Niemcom mowę 
polską. Szczególnie przystosowały się 
do tego Niemki, kupujące od chłopek 
polskich masło, mleko, jaja, sery i in- 
ne produkty wiejskie. 


POLSROŚĆ NIE ZOSTAŁA 
ZŁAMANA. 


Okazuje się, że 70 lat ostrej germa- 
nizacji, zapoczątkowanej przez Fryde- 
 ryka II-go, nie złamały polskości na 
Sląsku. Nacisk niemiecki porobił wśród 
Polaków, szczególnie w miastach, duże 
szczerby, ale nie zdołał zniszczyć żywio- 


podróż na Śląsk, ciekawy: byłem, co po- 
zostało z polskości tych ziem, tak silnej 
jeszcze w latach 1858—1863. Pierwsze 
wrażenie było bolesne — wszędzie na- 
pisy niemieckie i przykry dla ucha 
szwargot niemiecki. Szybko jednak zo- 
rientowałem się, że tragarze na sta- 
cjach, konduktorzy w tramwajach i na 
kolejach, służba w hotelach a często 
kelnerzy w restauracjach i subiekci w 
Sklepach rozumieją po polsku. Później 
natrafiłem na całe gniazda robotników 
i rolników Polaków. Na Śląsku Opol- 
skim pulsowała jeszcze wtedy mocno 
polskość. 

— Oni są z Krakowa, czy z Warsza- 
wy? — pytano mnie z zaciekawieniem 
iz sympatią — od Ruska czy od Au- 
striaka ? 

Z takimi samymi objawami spotka- 
łem się podczas podróży po Mazowszu 
Pruskim. 


HURAGAN HITLEROWSKI. 
Potym przyszła pierwsga wojna świa- 
lowa, plebiscyty, powstania na Śląsku 
»owrót części Śląska i Mazur do Polski 
raz terror nacjonalizmu niemiecko- 
ruskiego w wydaniu centrowo-socjali- 
;tycznym. Wreszcie na uszezuplone si- 
ly polskości runął niszczycielski hura- 
an hitlerowski. Zdawało się, że to ko- 
iec polskości na Śląsku, Pomorzu i 
azurach. A jednak statystyka niemie- 


> 
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cka z 1939 r. mówi co innego. Okazuje 
się, że na ziemiach, które odzyskaliśmy 


po drugiej wojnie światowej, żyło wte-. 


dy, obok 7.328.000 Niemców 1.482.000 
Polaków. Przetrwali oni wściekłą burzę 
hitlerowską i najsilniejszy atak nie- 
miecki na polskość w Rzeszy. Dotrwali 
do wybuchu drugiej wojny światowej i 
jej końca. 
NA ZIEMIE ODZYSKANE. - 

Kiedy na wiosnę 1945 r. wojska ra- 
dzieckie i polskie dotarły na Ziemie 
Odzyskane, zastały tam ponad 1 milion 
Polaków autochtonów. Z przeszło “T 
milionowej masy Niemców pozostało za- 
ledwie 1.500.000 osób. Miliony Niem- 
ców uciekło na Zachód, pozostawiając 
domy, warsztaty, fabryki, kopalnie i 
nieobsiane pola. Dopiero po zakończe- 
niu wojny część Niemców, korzystając 
z niezamkniętej granicy: powróciła do 
miejsc zamieszkania, podwyższając licz- 
bę ludności niemieckiej na Ziemiach 
Odzyskanych, jak wykazał spis ludno- 
ści z 14 lutego 1946 r. do 2.038.000 osób. 
Ta powrotna fala niemczyzny natrafiła 
na potężną falę Polaków, którzy. ruszy- 
li na porzucone przez Niemców ziemie, 
wsie, miasta i osiedla fabryczne. Był to 
ruch spontaniczny, nieujęty w żadne 
karby. Milionowe rzesze, rekrutujące 
się z Polaków wywiezionych podczas 
wojny do Niemiec, z Polski Centralnej, 
kresów wschodnich, krajów zachodniej 
Europy, a nawet innych części świata 
płynęły, fala po fali, na Ziemie Odzy- 
skane. i 

Po układzie poczdamskim, który 
przyznał Ziemie Odzyskane Polsce, 
ustalił nasze zachodnie granice na 
Odrze i Nysie oraz zaaprobował prze- 
siedlenie ludności niemieckiej do Nie- 
miec, rząd polski rozpoczął repatriację 
Niemców oraz planowe zasiedlanie Ziem 
Odzyskanych ludnością polską. 


PONAD 5. MILIONÓW POLAKOW. 


W 1946 r. repatriowano 1.620.610 
Niemców, w następnym 534.961. Razem 
repatriacja ludności niemieckiej, zakoń- 
czona w 1947 r. objęła 2.1505:571 osób, 
z czego 1.198.088 repatriowano do stre- 
fy brytyjskiej i 957.483 do strefy ra- 
dzieckiej. 

W tym samym okresie ludność polska 
na Ziemiach Odzyskanych powiększyła 
się z 1.067.000 autochtonów (dane z 9 
maja 1945 r.) do 5.250.000 na 1 stycz- 
nia 1948 r. kiczba jej rosła w szybkim 
tempie z miesiąca na miesiąc. Na 14 lu- 
tego 1946 r. wynosiła 2.119.000 głów; 
na 1 stycznia 1947 r. 4.395.000, by na 1 
stycznia 1948 r. osiągnąć liczbę 
5.250.000 osób. Z tego 2.370.000 przy- 
pada na ludność miejską i 2.880.000 na 
wiejską. Należy przypomnieć, że lud- 
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Proces ne miarę historyczną 


ność ta przybyła na ogołocone przez 
Niemców i na zniszczone przez  działa- 
nia wojenne tereny. Wielu rolników 
przywiozło ze sobą swój inwentarz. 
Przesiedleńcy momentalnie zabrali się 
do zaorania i obsiania ziemi, urucho- 
mienia warsztatów, fabryk i kopalń 
oraz do naprawy rozwalonych domów. 
Centra przemysłowe zostały zaludnione 
całkowicie, a niejednokrotnie z nad- 
wyżką. 81 miast ma zagęszczenie więk- 
sze niż za niemieckich czasów przedwo- 
jennych, 30 równe z przedwojennym, 
pozostałe w szybkim tempie kroczą do 
stanu przedwojennego. 


PROCES ZALUDNIANIA TRWA. 


Te same objawy widać na wst. Pro- 
ces zaorywania odłogów zbliża się ku 
końcowi. Nowe fale przesiedleńców za- 
bierają się do odbudowy zniszczonych 
zagród wiejskich a gęstość zaludnienia 
na wsiach rośnie. Gdy za czasów nie- 
mieckich na jedną zagrodę przypadało 
przeciętnie 5,1 ludzi, to obecnie 6,5 
osób. Odbudowa rolnictwa i likwidacja 
większości folwarków pozwoli powięk- 
szyć ludność żyjącą z rolnictwa i leśni- 
ctwa do 3.000.000, gdy za czasów nie- 
mieckich z tych dwóch gałęzi gospodar- 
stwa żyło 2.500.000 osób. Na zakończe- 
nie tego przeglądu jeszcze jedna uwa- 
ga. Ziemie Zachodnie wchłonęły repa- 
triantów w ilości 1.861.000 osób, umoż- 
liwiając rozwiązanie kapitalnego dla 
narodu polskiego zagadnienia osiedle- 
nia tych którzy powrócili do Kraju. 
Również wchłaniają nadwyżkę ludności 
z centralnych terenów Polski. Według 
danych z 1 czerwca 1947 r. skład lud- 
ności polskiej na Ziemiach Odzyskanych 
przedstawiał się następująco: 21,2% 
stanowili autochtoni, 35,5% repatrian- 
ci i 48,3% przesiedleńcy z Polski Cen- 
tralnej. Proces zaludniania Ziem Odzy- 
skanych trwa w dalszym ciągu. W ro- 
ku bieżącym przybędzie około 800.000- 
świeżej ludności. Po całkowitej odbudo- 
wie na polskim zachodzie będzie mogło 
osiedlić się jeszcze przynajmniej 
3.000,000 ludności. ' 

Gdy na wrocławskiej Wystawie po- 
dziwiać będziemy 3-letni dorobek Ziem 
Odzyskanych, nie zapominajmy o re- 
wolucyjnych przemianach w składzie 
ludności tych ziem. Był to proces na 
miarę historyczną, świadczący nie tyl- 
ko o żywiołowości Polaków ale o ich 
wielkich talentach organizacyjnych. 

Stanisław Grzegorzewski. 

B IAW" TOŻ E : DOE AAC 
PRZYPOMINAMY 

wszystkim kaltechetkom niekwalifikowanym, Za- 

tradnionym na terenie diecezji włocławskiej, że 

w dniu 4 lipca r. b. nastąpi otwarcie czteraty- 
godniowego kursu we Włocławku. 


Katechetki, które mają skłudać egzamin, przy- 
będą do Włocławka w dniu 2 lipca r. b. 


Str. 8 : OR 


WIELKA 


sir. 144 


Z całego świata 


« Młody automobilista brytyjski Dany Ka- 
ne o mało nie najechał na samochód arcybisku- 
pa Canterbury. Przejeżdżający wysoki dostoj- 
nik wychylił się z samochodu i powiedział do 
„niefortunnego“ automobilisty:  „Nfłodzieńcze, 
nie skayrzystałeś ze znakomitej okazji, aby stać 
się slawnym“, Nieustraszony arcybiskup posia- 
dał widać dozę humoru hawet w chwili, gdy był 
u włos od katastrofy. € 
Britain w St. 


k Prezydentem miasta New 


źjednoczonych został wybrany, Polak, iienryk 
iwiazda. 
* W czusie rozprawy przeciwko wysokim 


«urzędnikom niemieckim przemysłu chemicznego 
w Norymberdze, przewód ujawnił, że 


strażnicy obozu koncentracyjnego «w 


sądowy 
Oświęci- 
miu wymieniali złote zeby wyrywane zagazo- 
wanym Oiiarom w komorach gazowych na jaja, 
dr. Henry 


w Oświęciniu dokvny- 


bekony i drób. Lekarz irancuSski 
śiżrendcl powiedzial, iż 
waro największej wymiany biżułer:i, złotych 
zębów i wszelkicii kosztowności na skalę, Juiiej 
uigdy nigdzie nie zanotowano. Oświudczyi on, 


i4 obdz w Oświęcimiu był najpotężniejszym 


„czasvnym rynkiem", jaki kiedykulwiek wsdział. 


x W Bukareszcie rozpoczął Się proces 57 


oskurżonych o udział w masakrze przeszło 1U 


Lys. żydów w  JuSsach w r. 1541, ułównym 


oskarżonym jest gen. Stuviescu dowódca +-cj 
rumuńskiej dywizji piechoty w czasie masakry 
w Jaśssuch, 

* Nad Puryżem przeszła Wielka burza gta- 
U6wa, liiskanaście osób zostuio Ciężko rannyci, 
woda 


Jeńna zaDita. Nu przecumieściach Paryża 


zulała azereg doiików. Wy wielu miejscach do- 
stawa prądu elektrycznego została przerwana, i 


komunikacja trumwajowa WStrZy mana, 


x k*kiezydontem Czechosłowacji został Kie- 
wong Gottwald, a premierem Antonin Zapotoczy. 


* W zachodnich powiażach wojew. wrociaw- 
nkiego zaobserwowano masowe przcioty Stonki 
aiemniuczanej z terenu Niemiec. V związku Z 
tym spodziewać się należy pojawienie się ognisk 
tego szkodnika w powiatach granicznych. Maso- 
we przcloty stonki zaobserwowano również na 
pogrżniczu województwa poznańskiego, 3 


* W Lubliniec odbyła się wielka stutysięczna 
demonstracja w 4-tą rocznicę najwiekszej bitwy 
partyzanckiej w Polsce, jaką stoczyiy oddziały 
Armii Ludowej w lasach janowskich. 


* W zatoce Aalborg najechał na minę ma- 
gaetyczną i wyleciał w powietrze duński statek 
pasażerski. Według dotychczasowych obliczeń 
spośród 400 pasażerów zginęło 130, wydobyto 
jednak na razie zaledwie zwłoki 13 osób. Nur- 
kowie donieśli o strasznych scenach, jakie zo- 
baczyli pod podkłudami statku. Zwłoki, majace 

leżą wsze- 
potłuczonego 


ua sobie przeważnie tylko bieliznę, 
dzie wśród zniszczonych mebli `i 
szkła. 


CE O a REM 0 O ÓW ON E 
Redakeja i Administracja: Włocławek, ul. Brzeska 4. Tel. 11-26. 


TAJEMNIC 
WŁ. OKOŃSKIEGO 
SKŁAD GŁÓWNY 


BIBLIOTEKA DOBREJ KSIĄŻKI, W-va, Rakowiec 


g O Ż Y 


L A D 


P „ES. D 111 TE ma 


£A Nowe ujęcie zagadnienia seksualnego, 
wielka pomoc dia rodziców, wychowawców 


250 zł 


Z w UgCEEEUWMICHUY 


KS. DR. FR. SAWICKI. — Dlaczego wierzę— 
Ii wydanie. — Wydawnictwo Mariackie w Kra- 
kowic. — lJisiążeczka ta przeznaczona dla inte- 
ligencji przystosowana jest do jej nastawienia, 
posiada 117 stron druku i podzielona jest 
trzy części: Wartość życiowa i konieczność wia- 
ry, Dlaczego Wierzymy? i Wastpliwości wiary. 
Doczekała się już drugiego wydania i jest 
książką pożyteczną, ze wszechmiar godną pole- 
cenin. 


na 


JERZY BRAUN — Poematy — tomik poezji, 
podzielony na cztery części: Europa, Mówią, że 
Wenus, Wnijście na górę Karmel i Na początku 
było Słowo. Autor kończy swój toimik następn- 
jącym wierszem: Cud rozgłasza:n fanfasrą tych 
wierszy; Bóg sam sobie dał swe poczęcie. W 
ostatecznym staje się pierwszy, Ziemi daje to 
wniebowzięcie. Poza Światen: wciąż doskonały, 
wewnątrz świata kształt swój rozwija. Oto Sło- 
wo stało się Ciałem. Jezus Maryja. 


O. DR. JOACHIM BAR — Franciszkanin — 
SZKOŁA SERAFICKA. — Podręczńi: dla człon- 
ków trzeciego zakonu św. Franciszka z Asyżu— 


Nakładem Q0. Franciszkanów — Wrocław, Ce- 
na 125 zł. Do nabycia w Administracji „Po- 
chodni Serafickiej* — Kraków, pl. WW. Swie- 


tych 5. — Podręcznik ten prosto i przystępnie, 
a jednak dokładnie i szczegółowo, w oparciu 0 
prawo kościelne, mówi o tym, czym jest. trzeci 
zakon, jak w nim żyć i pracować. 


_. Państwowa Wyższa Szkoła Pedago- 
giczna w Gdańsku. 

Zapisy na nowy rok akademicki 1948/49 do 
Państwowej Wyższej Szkały Pedagogicznej w 
Gdańsku-Wrzeszczu, ul. Sobieskiego 18/19 przyj- 
muje Sekretariat Iziekanatów W. S. P. do 15 
sierpnia b. r. 


Do podania należy załączyć: życiorys, uwie- 
rzytelniony, odpis metryki urodzenia, świade- 
ctwo dojrzałości (w oryginale) oraz 3 fotogra- 
fie. Formularze podaniowe można nubyć w Se- 
kretariacie Dziekanatów W. S. P. przy ui: So- 
bieskiego 18/19. 

Na Kurs Wstępny Zzglaszuć się mogą kundy- 
daci, którzy przerobiii materiał gimnazjalny i 
złożyli egzamin przed Komisją Weryfikacyjno- 
Kwalifikacyjną. 

Uczelnia zapewnia studentom pomieszczenie w 
internacie na dogodnych warunkach. 


Zakład Naukowo-Wychowuwczy 
we Włocławku 


Katolicki 


Liceum im. ks. Jana Długosza 
oraz 


Szkoła Powszechna 

,rzyjmują uczniów do wszystkich klas na pod- 
erawie świadectw szkolnych. Egzaminy wstępne 
do klasy 8 i 9-ej odbędą się w dniach 26—30 
czerwca r. b. 

Przy szkole istnieje internat. 

Bliższych informacji udziela kancelaria zakła- 
du naukowego Włocławek, ul. Łęska 26. 


Konto PKO Nr. VI-231. 


i młodzieży w należytym podejściu i 
ka 41 jednego z najtrudniejszych zagadnień w wychowaniu 


Nr. 26 


(26) 


rozwiązaniu 


Uśsmaiechumij się 


— No, jakże Śtefciu, poszedł ci egzamin? 
—. Ależ, mamusiu, zupełnie niemożliwe było 
go zdać — nauczyciel pytał mnie o masę takich 
które 


urodzeniem !'... 


rzeczy, się działy jeszcze przed moim 


Do 
ri zewielebnych Ks. Proboszczów Parafii 


„ dniem 1 marca br. uruchomiłem swój 


Zakład Oroanmistrzowski 


w DOBRZYNIU a W pow. Lipno, 


kióiy egzystuje od roku 1822. Zakład mój 
w,kRoauje wszelkie prace przy organach ko- 
ścielnych, jako to: wszelkie naprawy przy 
organach starych, oraz bud je nowe, według 
wyinagań najnowszej technisi. przy współ: 
udzi le wykwalifikowanych pracowników, I pa- 
mocy maszyn eiektryczuych. (21) 


Z poważaniem (—) ANTONI ZEJFERT 


BW PASY do Pryw. Szkoły 
SS URSZULANEK 
stopnia podstawowego 

licealnego 

i Szkoły Przysposobienia 
w Gospodarstwie Rodzinnym 


Codziennie przed południem. (23) 
Włocławek, Kopernika 2, 


| GIMNAZJUM LICEUM 


Sióstr Nazaretanek w Kaliszu 
z prawami szkół państwowych, 


przyjmuje zgłoszenia 
od klas 8-ej do 11-ej. 


Przy Zakładzie Internat. 


ORGANISTA, żonaty .(abstynent) prowadzi 
chór, kancelarię, głos ładny, Świadectwa dobre. 
poszukuje posady. Łaskawe zgłoszenia: A. Wa- 
wrzyniak Kalisz, ul. Pułaskiego 23/2. (24) 
| zr on WR 0 — 0 o |. oma" Pozew 
UNIEWAŻNIA kartę: rejestracyjną Rypina 
Franciszek, ur. 2. I. 1923 r. Walim, p-ta Korni- 
ca, lubelskie. | (17) 
[e |om  oynjcy O a O | ooo 
POTRZEBNY od zaraz kościelny uczciwy, pra- 
cowity i pobożny, znający się jednocześnie ra^ 


prowadzeniu gospodarstwa rolnego. Zgłosze.::: 
kierować: parafia Stare Miasto k/Konina na rę- 
ce ks. proboszcza. P (28) 
E sę a A OWE O W A 
ORGANISTA 5-cio tysięcznej paratii, zamieni 
się względnie przyjmie wolną posadę. Wiado- 
mość: adm. „Ładu Bożego". (25) 


Redaktor: ks. dr W. Mirski. 


Przyjmuje w godz. 10—12 z wyjątkiem dni świątecznych. Maszynopisów nie zwraca się. 
Ogłoszenia przyjmuje Administracja codziennie z wyjątkiem dni świątecznych w godz. od 8—12 i od 2—5. W soboty od 8—12 
Ceny ogłoszeń: ogłoszenie drobne — słowo; handlowe zł 20; osobiste, poszukiwania rodzin, zguby zł 15; poszukiwania pracy zł. 10 
Minimalna ilość 10 słów. Nekrologi: do ogólnej wielkości 50 mm zł 30; 100 mm zł 37.50; 150 mm zł. 60; 200 mm zł 90. 


Łamowe: 


do ogólnej wielkości 100 mm za 1 mm zł 37.50; 200 mm — zł 60. 


Prenumerata z przesyłką pocztową: kwartalne 65 zł, półroczna 130 zł, roczna 250 zł. 


|... Mydźwca: Ktria Mfoecajalna. je 


E-485439 


Drukarnia Dloszxjalna, Włecławek, Drueską 4. 
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